JAK ZACHECIĆ DZIECKO, ABY SIEGNĘŁO PO KSIĄŻKE?

Wszyscy chcemy, aby nasze dzieci chętnie sięgały po książkę. Początkowo sami stymulujemy nasze pociechy wkładając im do rączek książeczkę dmuchaną, (która wytrzyma wodne kąpiele), potem o tych grubych kartach (żeby wytrzymało wyżynanie się zębów) a następnie śliczne wydawnictwa, które drukują przygody ulubionych bohaterów bajek telewizyjnych. Potem czekamy…. Czekamy, aż nasze dzieci zmądrzeją 
i zrozumieją jak pożyteczną cechą i umiejętnością jest czytanie książek. 
A nasze dzieci…. nasze dzieci nadal wybiera kolejną godzinę przed telewizorem czy grą komputerową. I żadne argumenty nie trafiają do naszych pociech, ponieważ siedzą pogrążone w łatwym odbiorze świata obrazków.

Czy nasze marzenia o dziecku, które sięga, po książke bez przymusu musimy schować miedzy bajki?

Może nie jest jeszcze za późno, żeby wyrobić w dziecku ten nawyk?

Oto kilka rad jak skutecznie zachęcić dzieci do czytania:

PO PIERWSZE – CZYTAJMY RAZEM
Zmieniający się ton głosu rodzica przyciągnie uwagę pociechy. Czytając kwestie kilku bohaterów lub naśladując odgłosy zilustrowanych zwierzątek na pewno przypadną dziecku do gustu. Czytający rodzic ma szanse stać się aktorem we własnym domy (któż z nas o tym nie marzył() a dla dziecka to kilkanaście minut uwagi, które poświęci książce. A to zaowocuje szybszym i słynniejszym rozwojem. 
PO DRUGIE - WZAJEMNE ODDZIAŁYWANIE

Czytając tekst pytajmy, co jakiś czas co widać na obrazku, poprośmy o wskazanie wymienionych w treści bohaterów, zapytajmy o kolory, odczucia i emocje wyrażone na twarzach namalowanych postaci.
PO TRZECIE - NIC NA SIŁĘ… 

Wszystko róbmy w tempie dziecka, – jeżeli w jeden dzień chce wspólnie czytać 15 min, a w kolejny tylko 5 minut to uszanujmy to. Wspólne czytanie to doskonała okazja, aby nauczyć dziecko czytać – w tym celu wskazujmy mu całe zdania, słowa i litery (warto, aby dziecko widziało czytany tekst) Cierpliwie wskazując palcem kolejne wyrazy doczekamy się wreszcie pytań: „A co tu jest napisane?” oraz „Gdzie teraz czytasz?” 
„ A co to za litera?”.

Nie zapominajmy jednak, że wszystko, co na siłę szybko zniechęca i niszczy naturalną ciekawość. 

PO CZWARTE O GUSTACH SIĘ NIE DYSKUTUJE
Chcąc zachęcić, w szczególności starsze dzieci, często popełniamy błąd i podsuwamy książkę, która (owszem) wywarła nie małe wrażenie na nas samych, (ale to było lata świetlne temu…!!). Zapewne zdarzy się, że młodzi zachwycą się tak jak my, ale wielu z nich na zasadzie przekory czy po prostu innych preferencji odpowie ze nie będzie czytać takich staroci. Współczesne książki i bohaterowie, których przygody możemy obejrzeć w TV czy kinie nie są takie złe. To świat z ich problemami i dobrodziejstwami XXI wieku. 
I dlatego są dużo bliższe naszym dzieciom niż lektury naszego dzieciństwa.
PO PIĄTE – NIE NA ŚLEPO
Ta porada to nie zaprzeczenie powyższej tylko zaakcentowanie pewnego problemu, jakim jest bardzo szeroka gama wydawnictw (znane, nieznane, sprawdzone i nie sprawdzone) oraz mnogość tytułów. Ważne, aby wybierać książki ze „sprawdzonych źródeł”, czyli polecona lektura ze strony starszej siostry, nauczycielki, czy pani bibliotekarki lub takie, które przeczytaliśmy sami. Zapoznajmy się z treścią lektury – opis na odwrocie okładki to stanowczo zbyt mało, by stwierdzić czy dana pozycja będzie rzeczywiście dla naszego dziecka wartościowa i bezpieczna. 
PO SZÓSTE – PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY
 Nic nie będzie z pasji czytelnictwa wśród naszych dzieci, jeżeli samy im nie pokażemy, że i dla nas jest to wartościowa rozrywka i znakomity sposób na spędzenie wolnego czasu – czytajmy książki, gazety i czasopisma w różnych momentach w ciągu dnia. A nawet – nie wychodźmy z domu bez książki w torbie czy plecaku. Zachęcajmy dziecko, by i ono włożyło do swojego tornistra ciekawą lekturę.

PO SIÓDME - JAKIE SĄ PRIORYTETY
Zastanówmy się, o co nam dorosłym tak naprawdę chodzi: czy chcemy, aby się rozwijało i wyrabiało w sobie nawyk czytania, czy by po prostu znało treść książki na potrzeby szkoły? 

To pytanie jest skierowane do Państwa.

A moja rada jest taka; jeżeli chcecie rozbudzać głód wiedzy, wrażliwość i otaczać dziecko wartościowymi pozycjami uszanujcie zainteresowania swoje pociechy(
PO ÓSME – TECHNIKA PRZYJACIELEM CZYTELNIKA

 E-book to też książka! Czytana na tablecie czy czytniku może się okazać dla młodego człowieka dużo bardziej atrakcyjna. No i na pewno przysłużymy się kręgosłupowi naszych dzieci(

PO DZIEWIĄTE - NIE KUPUJMY UNIKATOWYCH I BARDZO DROGICH EGZEMPLARZY”
Tańsze wcale nie oznacza gorsze, a jedynie mniej wystawnie wydane. Młodsze dziecko potrzebuje dotykać kartek, czasem je zgiąć, zabrudzić, wziąć ze sobą do łóżka, otworzyć przy jedzeniu i zabrać ze sobą do łazienki. Jeżeli w kółko będziemy powtarzać, że po książeczkę sięga się dopiero „po umyciu rąk” to skutecznie zniechęcimy nie tylko do regularnego czytania, ale nawet do spojrzenia na nią.
PO DZIESIĄTE – DZIECIĘCA KSIĄŻECZKA TO ZABAWKA

Miejsce książeczki dla dziecka ma miejsce wśród jego zabawek (czy nam się to podoba czy nie), ponieważ powinna być kojarzona z rozrywką i traktowana jako równie ważna, co ulubiony miś czy samochodzik. Poza tym taka książeczka to w czasie zabawy może być świetny domek czy garaż… a tu już wkrada się wyobraźnia!
PO JEDENASTE – JAK NIE KSIAŻKA TO, CO?
Gdy już wszystko zawiedzie i nasza pociecha za nic nie chce książeczki to spróbujmy posłużyć się podstępem i podłużmy pod nos KOMIKS. To tez słowo pisane a różnorodność ilustracji może pomoże…
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